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rawdą nie- podlegającą chyba 
dyskusji , byłpb_y to, że ·scena 
Teatru im. Słowackiego ma 
najtrwalszą i najpiękniejszą tiJ 
'/<,raju tradycję. Czy można się 

zatem d~iwić, ·ż·e 75-iecie m 'µ, rów, że 
jubileuszowy obchód wzruszał, i to 
Ludzi mloclszych tdkże... mlotlszych„ ' 
myślę, ode mnie. I ludzi mniej 
zu:iązanych z .Krako~wem - ode 
rnnie. W czasie wcale nie . m tdnej a­
kademii przypomniano u:iel.e spraw 
i wiele tekstów. Odc·zytano na przy­
kład mowę · pierwszego <f.. y1 i:.ktora, 
Tadeusza Pawlik'owski (?go: „ ... wie­
rny, że .w naszych rękach spoczywa 
cząstka siły i honoru naszego spo- ~ 

'łe.czeństwa". O, to r;ewne, scena ta 
dobrze się' przysłużyła spolecze1!­
stwu i ku,lturze nie tylko miasta. 
Adam. Asnyk. napisał · ti'a otwarcie 
'teatru specjal.ny wiersz; przyporn­
!niala go nam Alicja 1\fotu~ialdwna. 
Czy można · bęz wzruszenia słuchać 
strof Wyspiańskiego: „Teatr mój 
widzę ogromny",' ·gdy padajq ze sce­
ny, o której myślał Poeta pisząc 
i widząc swoje „Wyzwolenie"? 

Wieczorem dano premie~ę „Wese­
la" w reżyserii Lidii Zamkow. · N a­
piszą o przedstawieniu krytycy za­
-µ;odowi i na pewno niejeden z nich 
nazwie spektakl kontrou:ersymurn. 
)i\lspominałem już, że krytycy o­
gromnie lubią ten , pr:ymiotnik. 
f!roszę bardzo, niech sobie nazywa­
ją rzeczy, jak im się podoba. Dla 
(Innie Wyspiański istnieje tu- tak 
właśnie, jak go rozumiem, . a rozu­
mfem Córaz lepiej, Że nie pisal nig­
tly niczego dla pokrzepienia serc. 
Nie zgadzali się z Sienkiewiczem ....:.. 
o, już Zerom.ski z pewnością byl mu 
bl1ższy! Zw'laszqza wtedy, gdy mó­
wił, że t r z e b a r o z r y w a ć 
r a n y. Tctk, nic ? sienkiewiczow-

„ skiej l a s k a w o ś c i nie· zau­
ważyłem .ani w tej oto - 1ctórej z 
kolei! · - .krakowskiej premierze 
,.Wesel.a", ańi też w całej twórczości 
Wyspiańskiego. A przestudiowałem 
ją ostatńio gruntownie. 

Ale widze ze moich koresponden._ 
tów interes'uje bardzo, „jak gra;ią 
aktorzy, ci nowi krakowscy, z któ-

rych p, Greń __ ·tak c~ęstó bywa nie­
Z!ldowolóny". Przyznaję, ,że z p. Gre­
_niem me Jest łatwo, choć ogromnie 
to cywilizowany człowiek. Mnie 
aktorzy w „Weselu" - ci młodzi 
krakowscy - _podobali się. Oczywiś­
cie, gdybym - pisał recenzję wyróż­
niłbym wielu, innych rrioże i zganił. · 
Ale · w felietonie wymienię tylko 
Arl<adiusza · Bazaka w świetnej roli 
Dziennikarza;. ' i ' jako Poetę Leszka 
Herdegena - no, jemu łatwiej, bo 
sam jest poe~ą - · i Teresę Budzisz­
K izyżanowską, która . grała Rachelę. 
'\Vidzialem w ciągu czterdzi.estn 
pięciu lat - tak . długo chodzę do 
teatru - wsżystkie niemal najl.ep­
sze wykonania tej roli, ale Rachel 
w przedstau.n.eniu Lidii . · Zam.kaw 
u:ydaje mi się najbardztej hiteresn­
jąca, . najgłębiej przemyślana, w 
czym 'naturafoie zasługa również 
koncepcji reżyserskie,]. 
· Wróćmy jednak do teatru i osobi­
stych ~ rac;hunków do biurka i re­
dakcyjne3 poczty: ile to przywiąza­
nia mają ~asi ludzie . do te; właśnie 
sżtuki i jak cfrigle · żywa jest genę­
za i . legenda bohaterów . . dramatu.. 
fJ_isze do nas } ir Władysław l\:f ie!nik 
z Kudowy-Zdroju~ informuj~c, . że 
przez kilka pierwszych l.at powojen­
nych pracował tam dr Henryk Sin­
per, ppłk. lek 7 „Był ' on wnukic-rn 
karczmarza z · BroJl,otcic. a 1eqo ciot­
ka, Rachel z „Wesela" Wyspialislde­
go, odwiedzała go kilkakrotnie w 
.Kudowie". Doktor„ Singer umarł 
wkrótce po p.rzeniesieniu się z Ku­
dowy do Krąkowa. List swój tak 
kończy nasz k<;>respondent: „W pa-

. mięci otoczen.ia pozostał jako '.'Jrze­
miły lekarz o dużej wiedzy, kult.u­
rze osobistej „,i niemniejszym poczu­
ciu humoru, interesujący sie l.itera­
turą i żartobliwie podkreślający 
swoje, choć pośrednie, pnw1ązania 
rodzinne z , twórczościa Wuspiań.­
skiego". Korżustam z okazji · żehy 
podziękować ~ dr Mielnikowi i za 
wiadomość tę i za dobre slou~a pod 
adresem naszej redakcji. 
Nawiążę · te,raz do starej trµd-ycji 

, Czasu" - 'A oć fe lieto"'!. , rnó i rb re 
być zarazem 1;croniką miasta - i po-. . ! 

Wiem, że na jubileuszowym przed­
stawieniu jedna z wnuczek poety ~~ 
prawnuczka wystąpiły w · ludowych'"' 
krakowskich ·strojach i doskonale w ~ 
nich wvgiądały. · Zręcznie i licznie 
działający fotografowie uwiecznili 
mament, ·kiedy to minister ,Motyka, 
pięknie i atletycznie zbudowany, 
chwyta lekko i unosi w górę niem.al ·· 
t;mle.towo obie panienki. Szkoda, że 
nasze pismo druku3e się na tak li­
chym papierze: .. Dodam, że min.ister 
był .w cza:~ie premiery w stroju :też 

.ładnym, acz konwencjonaln11m. 
Na koniec kilka słów o ksiqżce, 

której fragmenty · można by pot rak_ 
tować jako aneks do krakowskich 
urnczystości: Mam na myśli biogra­
fię Kazimierza Tetmajeta, pióra 
Krystyny Jabłońskie3. Poetę w „We­
selu" przywykliśmy ·, łączyć . z na­
zwiskiem autora „Zawiszy Czarnego" . . 
Wyobraźnia lubi · takie poflpórki i 
rekonstru1cc.1e. Nic w tym złeQo, 
byle zjawiSko pozostatvit tv okresio­
nych arrznicach. Wyspiański .. biorąc 
wzór z rzeczywistości, da pierwszwii­
st wo nawet ńie fantazji, lecz cicż­
kięj pracy u.m11słowej w l a s n e j. 
Był okres, kiedy Tetma1P.r, ŚW'iP.t­

ny liryk, drażnił sentymeritalnie i 
nett:rotycznie wi·elki krą9 mloduch. 
~kobiet. Wrqżliwych tak, jak musiała 
być w swej młodości wrażliwa pan­
na Singer ..• Wszystko to trwało bar­
dzo krótko. Książka bio9raficzna 
Krystyny Jabłońskiej to przejmu­
jące w swej prawdzie dzieło o lo­
sach pisarza dręczonegn niemtJl 
p-r_zez cale życie własną, drQ.matycz­
nie tru.dną psychologią. Czlowteka 
skłonnegó do ciągłych ura~. chorob­
liwie ambitnego, miotajqc'!go si<: 
wśród zmienny<rh okoliczności życia 
i wreszcie pokonanego przez prze­
tcl.ekłP. cierpienie psychiczne Kieduś 
takie . cierpienie oficja Z.na medycy­
na okreś lała z literackim smutkiem: 
meinncholia. 

Nie, nie uda m.i sie, tak jak być 
może innym widzom tPatraln11m. zo­
baczyć w Poecie z „Wesela;' Ka.zi­
mierza Przerwy-Tetmajera. Widy­
·walem go ż y w e g ·o często na 
Krakowskim Przedmieś-ciu i tak już 
go będę pamiętał: starca w óstatecz­
nym sm.utku. Z tym w dodatku u.ro­
jeniem, że go „wszyscy" chcą otruć. 
Ni.f:! możnn., go było namówi<\ by w 
barze .na. Trębackiej wupil przynie­
sioną przez kelnera herbatę. Nie ·­
czeka na wrzątek , potem ostrożni.e • 
z jedne? kieszeni wyjm,uje zmvinic,t_ 
ko z cukrPm, z druqiej s11che listki 
hęrbatv. Wsypie je clo szklanki i be­
clzie mH~zal przez godzin.-ę, p,,.zez la­
ta, aż do śmierci. 
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